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„ Tea.ir Ochoty" upodoba! eo­
bie 8Ztuki Szekspira. Kierowru­
ey zespołu, Halina ~ Jan Ma­
chulscy, w eł>romnej salce przy 
ulicy Reja chcieliby stw<M"zyć 
rod.7.aj Stratlord.u polskiego. 
Oczywiście - z pl.anem wysta­
wiania także i na rynku pięk­
nego Zamooci.a. Jakby chcieli 
p<W.>róci.ć do maneń Wyspiań­
skiego, Trzcińskiego, O.terwy. 

Jan Machulski jako reżyser 
,,Miarki za miarkę", daje spek­
takl o ezybkim tempie (na prze­
kór mod.z.ie „epickiej", dziś u 
na6 rozpowszechnionej)._ T~hni­
ka spektaklu Machulskiego jest 
niemal filmowa. 

' Utwór, trzeba przyznać, nie:ta­
twy ! Mamy tu bogactwo proble­
mów wiecznie aktualny~h: eks­
peryment władcy, powierzające-

"'------~~~----------1..i go rządy namiestnikowi o nie­
wypróbowanej etyce, pokusy 
rządzeni.a kuszące nędzników, 
godność kobieca wy!tawiona na 
próbę, purytanizm. Wreszcie i­
granie z życiem ludzkim. w po­
staci legalnego mordu. Pojmuję, 
że Machulscy, konsekwentnie 
broniący dramatu poruszającel(o 
gprawy etyczne, nie pominęli 
„Miarki za miarkę''. 

Jednak trudności 11ą n!emał4'. 
~·a bu la utwo1·u niezbyt zrączna ! 

i ja ·n~ a m-O!l:e i dwuznaczne 
wydają się motywy ekSpe:rymen­
tu lekkomyUnego (czy przewrot­
nego) Księcia. Janu..•z Bukowski 
nie otac:ia go maje.statem, ma 
uśmiech przekorny i drwiący; w 
zakończeniu (7.godnie z zamy­
słem reżysera) oddaje ios nie­
godnego zastępcy - decyzji wi­
<l26w. Na stczęście, dnę.ki wart.­
kiemu tokowi wydarzeń, nie po­
zostawi.Ono czasu na dootrzega­
nie potknięć fabuły. Nie tylko 
roznamiętniony namiestnik nte 
roZ>różnia gwej nan:ecumej od 
gorąco upragniontj Izabelli. Je­
szcze g!owę przypadkowo zmar­
łego więźnia pokazuj11 jako tę, 
która należała do niesłusznie 
skazanego nieszczęśnika! 

Uwagi: skupiają epizody ko­
miczne. Irena Kownas imponu­
je renesansowym rozmach<>m i 
naturalną a bogatą techniką 
smiechu. Jerzy Turek bez. cienia 
sz.ady bawi P<istacią lekkomyśl­
nego plotkarza. Roman Gram­
ziń. ki stosuje sztuczkę jakan!a 
- z dowcipem i wdziękiem. 

A bohat!'rO<Wie główni? Bro­
n i~law Wrocławski ratuje flgu­
r!) okrutnet;o namiestn•ka dając 
mu w scenie uwodzenia nie5po­
dziewany ·~\!i!o.<Ęci, 
Jf.lm~gos wewnętrznego dv.!l<>la­
nia. niepokoju. Swoja drogą 
jakże aktualn.a to figura! żna.m 
niemłodych ludzi wykorzystu­
j ą.cych cudzą lojalność. ut.l!~­
ność, życzliwość - by zaia~ 
ieh mieisce, rozpychając się łok­
ciami. 
~żyser powiększa krzywdę 

ni"stusznie 'kAzanego, kaiąc 
mu nosić drewniane jarzmo na 
karku i ramionach, piętnujące a 
7..arazem fizycznie nek.njące. 
Tomasz Mędrzak. zgodnie z za­
sadą wzm,acruan!a efektów. czoł­
ga się u stóp .sióstry, blagsjĄe, 
by go ratował.a. Spokojnie 
gra Tadeu~i Bogucki jako !.a.god­
ny: operujący środkami wycho­
wawczymi, mąż stanu. 
~ogra.fi.a Janusza So.mow­

t!kiego jest osuuxlna i tunktjo­
nal.na. operuje kilkoma łatwo 
prum.i~lnymi, obi~kt'lmi. 
PrzekłAd Wit.olruo Chwalewik.a -
zgodny z pierwodruki~rn i pi~-


